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K R Ó L O W A  B E L G IJ S K A  U  S T Ó P  P IR A M ID  E G IP S K IC H
Król i królowa belgijscy bawili w Egipcie z w izytą u króla Fuada. Na zdjęciu naszem widzim y królowę belgijską, ubraną w hełm tropikalny, siedzącą 
w fotelu zawieszonym  na linach i przypatrującą się z ciekawością dziwacznym hieroglifom, pokrywającym ściany piramidy. Stojący obok królowej przewodnik

objaśnia jej znaczenie tych tajemniczych znaków. Keystoue — London.
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A K T U A L N O ŚC I KRAJOWE

J a k  praktyczna i wygodna,
tako dobrze odmierzona paczka proszku do pieczenia O e t k e r a !

W s k a z ó w k i  p i e c z e n i a  we wszystkich przepisach Dra Oetkera są tak wy­
raźne, że wykluczają wszelki zawód. Nasze panie gospodynie od wczesnej młouości 
przyzwyczaiły się do nich i nawet przez myśl im nie przejdzie, by eksperymentować 
nieznanymi wyrobami.

l i r a  O e t k e r ‘ a  p r o s z e k  d o  p ie c z e n ia  u jjU C ftiU
jest właściwym środkiem w użyciu domowem, ponieważ ** 
ułatwia niezmiernie pieczenie. Każde pieczywo, sporządzone
według przepisów Dra Oetkera, posiada nieskażony, przepiękny i delikatny smak.

K siążki „Dra Oetkera. recepty" wydanie F (cena 40 gr) oraz ,JDra Oetkera książka kucharska" (cena 
85 gr) zawierające ważne wzkazówki co do wspaniałego aparatu do pieczenia „Cud kuchni", nabyć 
można we wszystkich składach kolonjalnych. W  razie wyczeipania za  _
nadeslaniem należytości w znaczkach pocztowych wprost we firmie 11". AUyUSl U“lK6P. 011(83

S ie d e m d z ie s ię c io le c ie  p o s ta  D  i a-  
m a n d a .  Socjaliści polscy obchodzili 
70-lecie urodzin jednego ze swoich przy­

wódców posła Hermana Diamanda.
Ag. Fot. „Światowida**, zdj n a  pł. kraj. „Alfa**.

D e k o ra c ja  p r z e m y s ło w c ó w . W dniu 3 kwietnia p. minister przem. i handlu E. Kwiatkowski (x) w otoczeniu wicemin. 
Doleżala (1), dyr. dep. Nosowicza (2), naczelnika Pechego (3), oraz innych wyższych urzędników dokonał po przemówieniu, 
uroczystej dekoracji odznakami orderu „Odrodzenia Polski41 całego szeregu zasłużonych osób ze świata przemysłowego i handlo­
wego. Na zdjęciu m. i. widoczni: inż. Andrzej Wierzbicki (4), naczelny dyr. Centr. Zw. przemysłu, górnictwa, handlu i finansów 
(krzyż komandorski z gwiazdą), inż. Stanisław Surzycki (5) (krzyż kom. z gwiazdą), inż. Stanisław Okolski (6) (krzyż komandorski), 
prezes Kaziir erz Ambrożewicz (7) (krzyż oficerski), inż. Tadeusz Neuman (8) (krzyż kawalerski), dyr. Jerzy Kramszczyk (9) (krzyż 
ofic.), dyr. Henryk Martens (10) (krzyż ofic.) red. dr. Edward Rose (11) (krzyż ofic.), adw. Adam Hełmoński (12) (krzyż ofic).

A d  m u lto s  a n n o s . Najpopularniejszym może czło­
wiekiem w Krynicy jest dyrektor klimatycznych zakła­
dów ogrodniczych p. Kozacki. Właśnie w tych dniach 
obchodził 50-lecie swej pracy na tem stanowdsku.
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P o g r z e b  d y r e k t o r a  B ib ljo t e k i h r . R a c z y ń s k ic h  w  P o z n a n iu . Przed kilku dniami odprowadzono 
na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. Antoniego Bederskiego, długoletniego dyrektora Bibljoteki 
hr. Raczyńskich i zasłużonego bojownika o polskość Wielkopolski z czasów niewoli pruskiej. Na zdjęciu 
orszak pogrzebowy, prowadzony przez ks. Infułata Adamskiego na ul. Wjazdowej. Ag. Fot. św iatow ida na p t.„A ifa“
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Nowy ambasador Stanów Zjednoczonych w  Polsce

N o w y  a m b a s a d o r  w  P o ls c e  w  s w e j  p o ­
s ia d ło ś c i  n a  F lo r y d z ie .  Jak wiadomo, po 
śmierci pierwszego ambasadora Stanów Zje­
dnoczonych w Polsce Moore’a, mianowany zo­
stał na to stanowisko John Martin W i 11 y s, 
znany w Ameryce multimiljoner i potentat sa­
mochodowy. Zdjęcie nasze przedstawia no­
wego ambasadora z żoną, w ogrodzie koło 
ich wspaniałej willi, w luksusowej miejscowo­
ści Palm Beach na Florydzie. Na ocembrowa­
niu basenu siedzi córka ambasadora Willysa 
p. Virginia, która wyszła zamąż za p. Luis
de Aguirre. W iener Photo K urier
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NAJLEPSZE PERFUM/ 
iW ODy KOLONSKiC

przy niebezpieczeństwie 
zarażenia się

i dla ochrony przed
chorobami z przeziębienia.
Do nabycia we wszystkich aptekach.
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Z CAŁEJ POLSKI
Z ło ż e n ie  w  d a r z e  O jc u  Ś w . P iu s o w i X I. e g z e m p la r z a  w y ­
d a w n ic tw a  „ D z ie s ię c io le c ie  P o ls k i  O d r o d z o n e j" .  Wydawnic­
two „Dziesięciolecia Polski Odrodzonej* złożyło w darze specjalne 
egzemplarze „Dziesięciolecia Polski Odrodzonej* Jego Świątobli­
wości Papieżowi Piusowi XI., Panu Prezydentowi Rzpltej, Prof. 
Ignacemu Mościckiemu, Panu Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu 
i wielu innym osobistościom wybitnym w kraju i zagranicą. 
Egzemplarze oprawne w skórę czerwoną i białą, ze złoteini tłocze­
niami i złotemi inicjałami, ze złoconemi brzegami papieru, zamy­
kane pięknemi złotemi klamrami, ofiarowane zostały w kasetach, 
wewnątrz bogato wyścielonych. Ściana górna tych kaset, cała 
ze rżniętego szkła, pozwala widzieć księgę dokładnie nawet 

gdy ona jest w zamknięciu.

N o w o m ia n o w a n y  s z e f  g a b i n e t u  
P r e z e s a  R a d y  M in is tró w . Nowomia­
nowany szef gabinetu Prezesa Rady Mi­
nistrów płk. Tadeusz Schaetzel, dotych­
czasowy pierwszy radca ambasady pol­
skiej w Paryżu, minister pełnomocny.

Projektow ał opraw ę art.-m alarz  
A Żm uda — w ykonał Zakład 

In tro ligatorski R. Jahody  
w Krakowie.

Na zdjęciu środkowem księga w kasecie ofiarowana Jego Świątobli­
wości Papieżowi Piusowi XI., na lewo szczegół grzbietu, na prawo 

szczegół brzegu księgi z klamrami.

N o w y  g m a c h  B a n k u  P o ls k ie g o .  W Bielsku na 
Śląsku został otw arty w dniu 27 marca b. r. oddział 
Banku Polskiego. Na zdjęciu wejście do gmachu 
w oświetleniu wieczornem. Fot. Br. Drożdż.

D e le g a c ja  R e d a k c j i  „ W ia ru -  
sa.“  u  P . P r e z y d e n t a  R z p lte j .
P. Prezydent Rzpltej na specjal­
nej audjencji przyjął dnia 5 bm. 
w południe delegację redakcji 
nowego czasopisma wojskowego, 
przeznaczonego dla podoficerów 
p. t. „W iarus* , wydawanego 
przez Wojsk. Instytut Naukowo- 
Wydawniczy. Delegacja wręczy­
ła P. Prezydentowi pierwszy nu­
mer nowego pisma. Na zdjęciu 
widoczni: P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej (x), szef W. I. N. W. 
mjr. E. Quirini (1), red. naczelny 
„Wiarusa* mjr. Jan Emisarski (2), 
szef gabinetu wojsk. Prezydenta 
Rzpltej płk. Głogowski (3) oraz 
członkowie Komitetu redakcyj­
nego „Wiarusa* st. wachmistrz 
W. Pikiel (4), wachmistrz N. Wi- 
taczyński (5), sekr. J. Targ (6).

D e k o r a c ja  z a s łu ­
ż o n y c h  o s o b is t o ­
ś c i  w  P o z n a n i u .
W o jew o d a poznań­
ski hr. Raczyński ude 
korował w zeszłym 
tygodniu szereg oso­
bistości z Poznania, 
odznaczonych orde­
rem „Polonia Restitu- 
ta “. Zdjęcie nasze 
przedstawia g r u p ę  
odznaczonych Krzy­
żem Komandorskim 
orderu „Polonia Re- 
stituta*. Stoją od le­
wej ku prawej: mec. 
Jeszke, b. sen. dr. Ta­
deusz Szułdrzyński, 
mec. M. Chmielewski, 
woj. hr. R o g er, ks. 
prałat Raczyński, ks. 
Adamski, prezes Lo- 
sow, prez. prok. gen. 
Góralski, dr. Juljusz 
Trzciński, prez. Izby 
skarb. Naruszewicz, 
patron Związku spół­
dzielni zar. i gosp. 

dr. Seydlitz.

Ag. Fot. „Światowida* 
zdj. na  p ły tach  k ra j. „Alfaa

R a b u n k o w y  m o r d  w  W a r s z a w ie .  Dnia 5 bm. 
około godz. 5 popoł. został zamordowany wystrzałem 
z rewolweru w głowę właściciel kantoru wymiany 
i loterji I. M. Centnerszwer. Złoczyńca po dokonaniu 
morderstwa zrabował kilkanaście tysięcy zł. i zbiegł.
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Cl KTORZy ODESZLI
W jesieni 1918 r. jeszcze 
w czasie światowej wojny 
w y b u c h ł na monitorze 
„Glatton“, stojącym w por­
cie angielskim w Dover, 
groźny pożar. Ponieważ 
ogień mógł się z łatwością 
przerzucić na inne okręty 
i składy amunicji, przeto 
admiralicja zdecydowała 
Się monitor ten storpedo­
wać i zatopić nie bacząc, 
że zginie przy tem cala jego 
załoga. Obecnie po 12 la­
tach odbył się w miejsco­
wości Gillingliam pogrzeb 
bohaterów z „Glattona“, 
których wydobyto z zato­
pionego okrętu i pocho­
wano uroczyście z hono­
rami wojskowymi. — Na 
naszem zdjęciu p l u t o n  
marynarki oddaje salwę 
honorową nad grobem za­
łogi „Glattona“ (58 ludzi).

K eystone — London.

Powyżej na prawo: 
Ś m i e r ć  k r ó l o w e j  
s z w e d z k ie j .  Dnia 4-go 
kwietnia zm a r ła  nagle 
w Rzymie w 68 r. życia kró­
lowa szwedzka Wiktorja, 
z domu W. ks. Badeńska.

A tlantic — Berlin

Na lewo:
Z g o n  c e s a r z o w e j  
A b i s s y n j i .  Cesarzowa 
Abissynji Judyta zmarła 
w u b ie g ły m  tygodniu. 

Service gen. de la P resse

Na prawo:
P o g r z e b  s io s t r y  P a ­
p ie ż a  P iu s a  X . Z wielką 
wspaniałością odbył się 
w Rzymie pogrzeb ostat­
niej siostry Papieża Piu­
sa X., M arji S a rto . Na 
zdjęciu kondukt pogrze­
bowy, wyruszający z domu 
Żałoby. T he New Y ork Tim es

2 .

G runtow nie czyśc i i trw ale dezynfekuje D ziała  odśw ieżająco, pobudza i ożyw ia
usta i żąby; system  nerw ow y;

3 .
Usuwa przykry  zapach z ust i nadaje  

oddechow i św ieżość.

P rzem ysł C hem iczno-K osm etyczny
O D O L  C I E  S . A ., LW ÓW .
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N A JTR U D N IE JSZE  W YŚCIGI KONNE ŚW IATA

&

N i e b e z p i e c z n y  u p a d e k  z  k o n ia .
Z czterdziestu jeden koni, b io r ą c y c h  
udział w Grand National Steeple w Li- 
verpoolu, zaledwie pięć doszło do mety. 
Reszta, jak to widzimy na fotografji, 
bądź pozrzucała jeźdźców, bądź też 
doznała okaleczeń na przeszkodach 
i biegu nie ukończyła. Na zdjęciu 
dżokej Goswel po upadku na prze­
szkodzie Bechers Brook. p . & c. Breiin

N a lew o w  ko le:
Z w y c ię z c a  w  w y ś c ig a c h  w  L iver- 

p o o lu . Pierwszy do mety w wyścigach  
w Liverpoolu przybył dżokej T. Cullinan 

na koniu irlandzkim „Shaun Goilin“.
The New Y ork Times — Berlin.

P on iże j:
F ra g m en t z  w y ś c ig ó w  w  L iv erp o o lu . Koń
oznaczony na tej fotografji numerem 5 był ogól­
nym faworytem, ukończył bieg, ale jednak bez

jeźdźca. C entral News London.

„GrandNational Steeple“ w Liverpoolu
W ub. tygodniu odbył się najtrudniejszy w yścig świata z prze­

szkodami, czyli tak zw any „Grand National*' w Aintree pod Li- 
verpoolem na trasie około 7.200 m. Zawody te odbywają się co roku 
w ostatni piątek miesiąca marca, począwszy od r. 1839, w którym po 
raz pierwszy rozegrane przyniosły zwycięstwo jeźdźcowi Lottery 
na koniu „Jim Mazon“. Wyścigi te odbywają się w pobliżu słynnego  
miasta handlowego angielskiego Liverpool na równinie Aintree.

W yścigowi temu przypisują Anglicy olbrzymie znaczenie, cenią 
go więcej nawet, jak „Derby“ w Epsotn, które są największym  
egzaminem światowym dla koni w yścigowych na terenie płaskim. 
A i wśród właścicieli stajen niejeden się napewno znajdzie, któ­
remu zwycięstwo „Grand National11 bardziej się uśmiecha, jak 
triumf na zielonej równinie w Epsom.

W ciągu lat tor w yścigow y doznawał wielu zmian, pierwotnie 
przeszkody były znacznie trudniejsze, aniżeli dzisiaj. W r. 1904 nie­
które z przeszkód zostały na nowo zbudowane, ale przy tej spo­
sobności rozszerzone i podwyższone. Chciano bowiem wyścig ten 
zrobić najtrudniejszeini zawodami świata, w których tylko naj­
lepsze i najzdolniejsze konie do pokonywania przeszkód, a roz­
porządzające przytem specjalną wytrwałością, mogą brać udział.

Jak wyżej wspomnieliśmy, „Grand National" jest największym  
i najważniejszym wyścigiem świata, jeśli chodzi o ciężkie warunki 
trasy, ale nie odnosi się to do sumy wynagrodzeń, albowiem pod 
tym względem wyścigi w  Liverpoolu zesw ojem i wygranemi w ogól­
nej sumie 10.000 f. szt. zostały już dawno usunięte w cień. Na kon­
tynencie mamy już lepiej nagradzane wyścigi z przeszkodami. 
W ystarczy wspomnieć tylko wielkie „Paryskie Steeple Chaase" lub 
„Grand Prix de la Ville de Nice“, jednak pod względem  sportowym  
nie mogą się one równać jeszcze z wyścigam i w Aintree. Podczas, 
gdy w wyżej wspomnianych wyścigach francuskich umiejętność 
galopowania, zdolność przebycia w szalonem tempie dystansu jak 
i przeszkód jest decydujące, to w  Liverpoolu tylko prawdziwi 
skoczkowie dochodzą do głosu. Dlatego też w Anglji pewną sortę 
specjalistów w  steeple chaase określa się nazwą liverpoolskich koni. 
Z drugiej strony w yścig sam jest stanowczo za trudny, do mety 
dochodzi zaledwie tylko kilka wyborowych koni.

W dzień w yścigów „Grand National", liverpoolski tor wyścigowy  
przedstawia niezw ykły widok. Wybierają się tam całeini masami 
zwolennicy w yścigów konnych, udający się specjalnemi pociągami 
z Londynu do Liverpoolu. Bardzo często król angielski i jego rodzina 
są na tych zawodach obecni. Mężowie stanu, uczeni, wybitni parla­
mentarzyści, w ielcy przemysłowcy pragną być świadkami rozstrzy­
gnięcia w  tym największym wyścigu świata. Bardzo wielką ilość w i­
dzów stanowią członkowie niezwykle licznych angielskich klubów 
myśliwskich, z których niejeden jak w jakimś dniu uroczystym  
pojawia się w  czerwonym tużurku. Niezwykle licznie zjawiają się na 
tych zawodach m ieszkańcy Irlandji, co nie powinno nikogo dziwić, 
jeśli się zważy, że konie irlandzkie tak często odgrywały wybitną 
rolę w tych trudnych zawodach. Zjeżdżają się licznie też trenerzy 
i dżokeje z Wielkiej Brytanji oraz miłośnicy konnego sportu z kon­
tynentu, przeważnie Niemcy i Francuzi tak, iż dzień „Grand Natio­
nal" jest także wielkiem wydarzeniem w życiu towarzyskiem Anglji.

Największe szanse wyścigu ma koń, który łączy talent skoczka  
z niezwykłą wytrwałością. Wielką rolę odgrywa także ilość startu­
jących koni — w r. 1929 brało udział około 66 — albowiem niezdolni 
skoczkowie bardzo często nie potrafią wziąć przeszkód, wskutek  
czego przeszkadzają w biegu a często również pozostałe bez jeźdźców  
konie robią wielkie zamieszanie. Te okoliczności utrudniają w  w y­
sokim stopniu warunki wyścigów, skutkiem czego zdarza się często, 
że tylko bardzo niewielu konkurentów dojeżdża do mety a więcej jak 
połowa koni po drodze wychodzi z konkurencji. Jak widać nieła- 
twem jest zwycięstwo w tym wyścigu i stąd jest ono w takiej cenie.

Dystans zawodów wynosi dokładnie 7.182 m. Zawiera on 16 prze­
szkód, z których 14 trzeba przeskoczyć dwukrotnie, tak, iż ilość 
ogólna skoków wynosi 30. Teren wyścigu jest urozmaicony, czę­
ściowo prowadzi przez dobrze utrzymany trawnik właściwego  
toru, częściowo nawet przez ugory. Miejsce startu znajduje się na 
prawo od trybun, stąd galopują konie 1000 m. przez płaski teren, 
by potem następnie dostać się na w łaściw y tor z przeszkodami 
„Fields" a stąd wrócić wreszcie znowu na teren płaski.

I tegoroczny wyścig w  
Aintree nie odbiegł w ni- 
ezem od swych dawnych 
tradycyj. Przy pięknej po­
godzie wiosennej, w obec­
ności 300 tys. widzów zw y­
ciężył popularny koń ir­
landzki „Shun Goilin" (wła­
ściciel C. Mitwood, dżokej 
Cullinan, przyczein zw y­
cięstw o sw e zawdzięcza  
udałym ostatnim skokom. 
Na drugim miejscu przy­
był „Mellereys Belle". Z 41 
startujących koni tylko 5 
doszło do mety. Totalizator 
płacił 100-8, 20-1  i 100 -7. 
Wypadki przebiegły moż­
liwie, tylko jeden z dżo­
kejów z powodu kontuzyj 
został odwieziony do szpi­
tala. Zwycięzca z r. 1929 
koń „Gregalach" nie był 
nawet faworytem, gdyż 
z powodu ciężkiej wagi już 
na poprzednich wyścigach  
w ie lo k r o t n ie  zawodził.
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O s ta tn ie  z d o b y c z e  w wytwórczości perfum W 
światowej firmy M O L1 N A R D  JE U N E , P A R Y Ż  a

i specyficzna dla panów

odznaczają się n iedoścignioną siłą czarodziejską oraz  dyskre tną  
subtelnością. 240

WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA POLSKĘ I W. M. GDAŃSK 
K. A. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW, PLAC DOMINIKAŃSKI

W kole: G e n . K u t je p o w , przywódca emigrantów 
rosyjskich w Paryżu, który przed dwoma miesią­
cami zaginął

T e n , k t ó ry  w id z ia ł  ta je m n ic z y  o k rę t .  W śledztwie 
w sprawie zniknięcia gen. Kutjepowa rozmaici świadko­
wie zeznali, iż widzieli na wybrzeżu Normandji scenę 
załadowywania mężczyzny, owiniętego szalem, na zagad­
kowy okręt, k tóry nagle pojawił się na morzu. Fotograf ja 
nasza przedstawia rybaka normandzkiego Nedelec, który 
w dniu 26. stycznia br. zauważył jakiś podejrzany okręt 
na wybrzeżu normandzkiem pomiędzy Houlgate a Villers.

W ide W orld Photos, P aris

TAJEMNICA PORWANIA GEN. KUTJEPOWA
Poniżej:
M ie js c e ,  g d z ie  z a ła ­
d o w a n o  g e n . K u t je ­
p o w a  n a  o k rę t .  Ciąg­
nąca się od'dw u z górą 
miesięcy sprawa tajemni­
czego zaginięcia gen. ro­
syjskiego Kutjepowa w Pa­
ryżu, bliską jest wyjaśnie­
nia. Nie ulega już wątpli­
wości, iż gen. Kutjepow, 
porwany przez agentów 
sowieckich, został z wy­
brzeży Normandji^ wy wie­
ziony okrętem sowieckim 
do Rosji. W tych dniach 
na wybrzeżu Normandji, 
ma być odtworzona przez 
policję francuską sc en a  
załadowania gen. Kutje­
powa na okręt sowiecki, 
na podstawie szczegółów, 
podanych w tej sprawie 
przez świadków. Na ilu­
stracji naszej widzimy wy­
brzeże normandzkie w oko­
licy V il le r s ,  w miejscu, 
w którem miało nastąpić 
załadowanie gen. Kutje­

powa na okręt.
Wide W orld Photos, Paris

/ Ł  stanow i o powodzeniu życiowem . C z e r -  
^  WLW w o n o ś ć  n o s a  jest n ieraz  powodem nie­
miłego zakłopotania. Należy się s ta rać  o szybkie usunięcie tego 
niedom agania, stosując „ C h l c r o n o s 11, który  w ysyła za pobraniem  
zł. 16.80. Laboratorjum  D r. A d le r ,  Kraków , Dietlowska 97, I. p.

s p o i i o m e m l
uzyska Pani zdrowie i piękność! Gdyby na 
końcu zaszła potrzeba nowego ufryzowania 
włosów, uda się to Pani łatwo i prędko 
Suchym Shampoonem z Czarną Główką!
W  przeciągu 3 minut ma Pani, nie nisz­
cząc ondulacji, przez zwykłe napudrowanie 
i wyszczotkowanie, najpiękniejsze włosy.
Pudełko za zł. 2,50 wystarcza 
na szereg miesięcy. Do grun­
townego mycia głowy prosimy 
używać tylko „Sham- 
poon z Czarną Główką"!

S u c h y  S h c t m p o o nz Czarny Główką
Środek do myda włosów bez wody

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia , g d z ie  n ie m a  w p r o s t  u f ir m y  A p t e k a r z  D r a n c z  i S k a ,  B i e l s k o .
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O S T R Z E Ż E N IE !
Tylko dobre się naśladuje i fałszuje! 

Dlatego musisz, chroniąc się przed bezwarto- 
ściowemi naśladownictwami, żądać wyraźnie zna­
nych od dziesiątek lat
c z e k o l a d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D A P M O L
Nr. rej. M. S. W. 1199, — Na każdej tabletce znaj 
duje się napis D a rm o l J. B ra d y .

Do nabycia we wszystkich aptekach!

napisze imię, n a zw isk o , 
I M  M  miesiąc urodzenia, otrzyma

darmo broszurę, określenie charakteru, zdolności, 
przeznaczenia. Pozna kim jest, kim być może. 
Warszawa, Redakcja „Wiedza Tajemna', Skrzynka pocz­
towa 571. Załączyć znaczek pocztowy na przesyłkę.

______  214

O D D Z IA Ł  O D D Z IA Ł

„IL. KURYERA CODZIEN." 

„ŚWIATOW IDA"
o r a  z

„NA SZEROKIM ŚWIECIE" 
W ŁODZI

U l. J ó zefa  P iłsu d s k ie g o  (W sc h o d n ia ) L. 65  
T e le fo n  N r. 1 6 7 - 0 8

przyjmuje prenumeraty (z dostawą do domu) i ogło* 
szenia dla Naszych Wydawnictw. 30

Godziny urzędowe od 7*m ej rano do 19=fej bez 
przerwy. W niedz. iśw. od 7»m ej do 12=fej przedpoł.

K ONFERENCJA M O R SK A  I ARMATY
Na lewo: R o z b r o j e ­
n i o w a  k o n fe re n c ja  
m o rs k a  w  L o n d y n ie .
Już od miesiąca wloką się 
w Londynie obrady nad 
rozbrojeniem na morzu, 
w których biorą udział 
przedstawiciele St. Zjedn.
Ameryki, Anglji, Japonji,
Francji i Włoch. Jak do­
tąd jednak konferencja ta 
nie wydała żadnych rezul­
tatów. Na zdjęciu premjer 
angielski M ac D o n a ld  
w otoczeniu swych sekre­
tarzy udaje się na konfe­
rencję do pałacu S t  James.
Naprawo: G e n .L u d e n -  
d o r f f  ju b ila te m . Na­
cjonaliści niemieccy bar­
dzo uroczyście obchodzili 
w dniu 9 ub. m. 65-lecie 
urodzin gen. Ludendorffa, 
b. szefa sztabu armji nie­
mieckiej. .Jak wiadomo, 
gen. Ludendorff, będący 
głową nacjonalistów nie­
mieckich, n ie  w ie r z y  
w bajki pacyfistyczne, ale 
marzy o szybkim odwecie.
Na zdjęciu gen. Ludendorff 
W cywilu. R .S ennecke, Berlin.

WYRÓŻNIAM SIE DELIKATNA CERA i POWABEM

D y p lo m a c i s w o je  a  a rm a ty  s w o je . Pomimo, że w ostatnich czasach mówi 
się dużo o rozbrojeniu na lądzie i morzu, świat po dawnemu napełnia szczęk broni. 
Na zdjęciu najnowsze olbrzymie działa amerykańskie, służące do ochrony wybrzeży,

w czasie próbnego strzelania. K eystone — London.

N,loźyki 
Gillette wyrabia się  
tylko jednej jakości— 
najlepszej
Najlepszy gatunek stali, najdokładniej­
sze maszyny, szczegółowa i bezwzględ­
na kontrola jakości każdego nożyka 
wychodzącego z fabryki tłómaczą przy­
słowiową doskonałość nożyków Gillette. 
Żądać wyraźnie nożyków G il le t te .

G ille tte

R o z b r o jo n e  N ie m c y  (? ł)  Niemcy nie wiele sobie robiąc z postanowień Traktatu 
Wersalskiego, rozbudowują na gwałt swoją flotę wojenną. Na fotografji pancernik 
„Kónigsberg", wyruszający z Kiel wraz z całą flotą niemiecką, pod wodzą wiceadmirała 
Oldekopa, na wielką propagandową podróż na Morze Śródziemne, r .  Sennecke -  Berlin.

Przy
bólu zębów
zaziębieniu
reumatyźmie

SPIRIN-
t a b l e t k i

O r y g in a ln e  o p a k o w a n ia  z  c z e rw o n ą  b a n d e ro lą  i z n a k ie m  
„B A Y E R "  w k s z ła łc ie  k r z y ż a  są d o  n a b y c ia  w e  w szy s tk ich  a p te k a ch .
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ŁOWIECTWO *
WIOSENNE E O W y  1  TOKI

Ju lja n  E js m o n d  „ Ś w i a t o w i d o w i " .  Juljan Ejsmond, radca minist., re­
ferent dla spraw łowieckich Ministerstwa Rolnictwa i autor wielu publikacji 
z dziedziny myślistwa, nadesłał „Światowidowi*1 swe pozdrowienia wraz z de­
dykacją, z okazji otwarcia w naszem piśmie działu łowieckiego. Na zdjęciu

p. Ejsmond w otoczeniu swoich 
dwóch synków.

W kole:
P ie s  a p o r tu ją c y  s ło n k ą .  Ten
zmyślny i piękny pies z rasy 
Griffonów, rad jest bardzo ze 
swojej służby, jak to widać na 

zdjęciu.

Ą Ą *

v j v -

'•'IŁ* * r  
;' '1. ■'i

GDY
SŁONKI
CIĄGNĄ
Z  nadchodzącą wiosną, gdy 

cała przyroda budzić się 
zaczyna do życia z letargu zi­
mowego, następuje w naszym 
kraju p r z y l o t  i p r z e l o t  
p t a k ó w  w ę d r o w n y c h .  
Zaczynają się toki wiosenne, 
które dla prawdziwego myśli­
wego oznaczają rozpoczęcie najpięk­
niejszego rodzaju polowania na różne 
gatunki ptactwa łownego. Niewtajem­
niczony ogół, ani się domyśla ile uroku 
i czaru kryje w sobie ten rodzaj polo­
wania. Bezsprzecznie też uchodzi po­
lowanie na słonki na ciągu wiosennym 
za najbardziej pociągające.

Żeby to jednak zrozumieć, trzeba 
być przedewszystkiem myśliwym — 
miłośnikiem przyrody, który potrafi 
zrozumieć i odczuć całe piękno budzą­
cej się do życia natury w swej prostej, 
nieskażonej formie. Nie wielu jest ta­
kich wśród coraz to liczniejszego za­
stępu powojennych wyznawców św. 
Huberta. Wielu poluje czy to dla sno­
bizmu czy dla zdobyczy, czy wreszcie 
dla wzmocnienia zdrowia przez ruch 
i świeże p o w ie trz e . Ci zapominają 
o etycznych momentach polowania, 
zadawalając się tylko strzałem i w tym 
kierunku dążąc do rekordu, a nie zwra­
cają wcale u w a g i  na otaczającą ich 
przyrodę. Nie będą więc widzieli i czuli 
tego, co jest najpiękniejsze właśnie 
na ciągu słonek.

Skoro tylko śniegi po polach i lasach 
stopnieją i coraz cieplejsze promienie 
słońca marcowego wywabią pierwiosn­
ki i śnieżyczki, a żórawie, jako pierw­
sze ukażą się w przelocie na północ, 
to znak nieomylny, iż niezadługo ciąg 
słonek się rozpocznie. Przylot ich na­
stępuje równocześnie z przylotem bia­
łych p lis z e k , wszystkim z n a n y c h  
pstrych ptaszków, śmiesznie kiwają­
cych bez przestanku ogonkiem oraz 
krzyków, bliskich słonki krewniaków.

Słonki są to niewielkie, brunatno 
nakrapiane ptaki z rodziny bekasów, 
odznaczających się długim, giętkim 
dziobem. Dziób ten służy im do wy­
szukiwania pokarmu w postaci larw 
owadów pod grubą warstwą butwie- 
jących liści i roślin, w wilgotnych par- 
tjach lasów liściastych, gdzie się za­
trzymują podczas ciągu. Trwanie ciągu 
zależne jest od tego, czy w danej miej­
scowości słonki są stałe, lęgowe czy 
też tylko p rz e lo tn e .  Tam, gdzie są 
przelotne np. w południowo nizinnych 
częściach Polski, ciąg trw a b. krótko, 
nieraz tylko kilka dni, podczas któ-

P re m jo w a n y  p ie s  m y ś liw s k i.  Ten pies my­
śliwski rasy niemieckiej, otrzymał pierwszą 
nagrodę na w y s t a w i e  p s ó w  w San Remo 
W  marcu b. r. Fot. Y ianello, San Remo.

rych słonka w danej miejscowości bawi. 
W okolicach lęgowych (północna część 
Polski i podgórskie okolice Podkarpa­
cia) słonki ciągną do środka lata.

„Rano przed świtem —■ jak pisze 
W. Korsak w swym „Roku Myśliwe- 
go“ — gdy tylko niebo na wschodzie 
blednieć pocznie, zrywają się słonki 
ze swych siedlisk w lasach liściastych 
i błotach leśnych i zaczynają latać 
i krążyć w różnych kierunkach nad 
lasem. Trwa to jednak krótko i koń­
czy się, jak tylko zorze poranne roz­
palą się na niebie. Ciąg milknie i słonki 
nikną znów jak duchy leśne w swych 
niedostępnych bagnach, by się z nich 
wyłonić dopiero o zmroku wieczor­
nym. Zwykle w 20 minut po zachodzie 
słońca z głębin lasu daje się słyszeć 
ów tajemniczy głos i wkrótce ptak. 
płynąc wolno w powietrzu nierównym, 
jakby nietoperzym lotem zjawia się 
jako ciemna sylwetka na tle ciemnieją­
cego nieba. Ciąg wieczorny trwa o wie­
le dłużej od rannego, przy sprzyjającej 
bezwietrznej, ciepłej i wilgotnej pogo­
dzie, aż do zupełnych ciemności**.

Wydają przytem słonki bardzo cha­
rakterystyczny głos, przypominający 
chrapanie i świst, które tylko wprawne 
u c h o  m y ś l i w e g o  rozróżni żdałeka 
wśród głosów, układającej się do snu 
gawiedzi ptasiej. Dla swego ciągu obie­
rają sobie słonki miejsca odznaczające 
się pewnemi wybitnemi cechami.

Są to przeważnie miejsca-mniej za­
rośnięte, polany leśne, brzegi błot le­
śnych lub przesmyki ponad parowami 
leśnymi. Tam więc będą najlepsze sta­
nowiska dla myśliwych, nietylko dla­
tego, że najwięcej, słonek ciągnie, ale 
i z tego względu, że na otwartem 
miejscu widać słonkę dłużej na niebie 
i strzał łatwiejszy. D o b r y  p i e s  jest 
bardzo pomocnym w wyszukiwaniu 
zestrzelonych słonek w mroku noc­
nym. Nie można bowiem liczyć na  od­
nalezienie ich w dniu następnym, gdyż 
zwykle lis nas uprzedzi. Na tych sa­
mych miejscach nie należy polować 
dzień po dniu, gdyż to zbytnio płoszy 
słonki i może się przyczynić do po­
psucia dobrych stanowisk.

SI. L. (Kraków).

C ie t r z e w  to k u ją c y . Tylko myśliwy, znający tajniki lasów i życia zwierząt, 
może zrozumieć, jak trudno jest dokonać fotografji przedstawiającej cietrze­
wia tokującego, Jednemu z przyjaciół naszego pisma, udało się zrobić takie 
zdjęcie po kilkudniowem wyczekiwaniu, ze specjalnej budki ustawionej na 

skraju tokowiska, pokrytego świeżym kwietniowym śniegiem.
Fot. Dr. La idem  er. Krakńw.
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Na prawo w owalu:
Ż y w c e m  s c h w y ta n y  g o ry l.
Schwytanie żywego goryla na­
leży do przedsięwzięć niezwy­
kle trudnych i niebezpiecznych, 
gdyż m ałpy te odznaczają się 
olbrzymią siłą i ostrożnością. 
Liczba goryli zmniejsza się tak 
szybko z roku na rok, że rząd 
belgijski nosi się z zamiarem 
wprowadzenia ich c a ł k o w i t e j  
ochrony w Kongu, gdzie znaj­
duje się ich stosunkowo jeszcze 
największa liczba. Na zdjęciu 
młody goryl, schwytany żyw­
cem w Kongu i spętany przez 

myśliwych.

N ie d ź w ie d ź  p o la rn y .
Dzięki niedostępnemu terenowi, 

będącemu siedliskiem niedźwiedzi 
polarnych, nie giną one tak szybko, 

jak inne zwierzęta, lecz i ich iiczba 
zmniejsza się znacznie z roku na rok. 
Zdjęcie przedstawia niedźwiedzia po­

larnego w londyńskim ogro­
dzie zoologicznym.

T r a g ic z n y  k o n ie c  k ró la  p u s ty n i. Tępienie lwów w Afryce przybrało 
w ostatnich czasach tak zastraszające rozmiaiy, że książę Walji zamierza 
powołać do życia specjalne towarzystwo dla ich ochrony. Na zdjęciu widzimy 
myśliwego, który zabiwszy lwa ukląkł nad nim i zdjął hełm, jakby oddając 
hołd temu królewskiemu zwierzęciu. e  K auow sky — B udapest.

W s p a n ia ła  z d o b y c z  m y ś liw s k a . Na równi 
z lwami tępione bezmyślnie słonie wymagają 
także ochrony, jeżeli za kilkadziesią lat nie 
mają podzielić losu naszych żubrów. Na zdję­
ciu baron Hartingh z upolowanym słoniem 

w dżungli ceylońskiej.

Na lewo:
C z a r n a  n i e d ź w i e d z i c a  z  p ia s tu n a m i.
W narodowym parku am erykańskim stanu 
Washington (Rainier National Park) nie prze­
śladowane przez ludzi niedźwiedzie są tak 
łaskaw e, że nietylko nie uciekają przed czło­
wiekiem, lecz podchodzą ku niemu i biorą 
z jego rąk  rozmaite smakołyki. W Polsce, gdzie 
niedźwiedź jeszcze stosunkowo niedawno, bo 
w XVII. w. był zwierzęciem powszechnem, 
dziś wedle spisu urzędowego z 1928 r. żyje 
w lasach państwowych już tylko wszystkiego 
około 150 sztuk tych drapieżnych zwierząt.
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R Y B O Ł Ó W S T W O

W  p rz e d ś m ie r t n y m  s t ra c h u . Miecznik, ryba z gatunku rekinowatych, 
schwytana na wędkę wyskakuje nad wodę, celem uwolnienia się od 
haka. Połów potworów morskich na specjalne wędki i kołowrotki 
zyskuje w kołach sportowych w ostatnich czasach coraz więcej zwo­

lenników, gdyż daje dużo emocji. A tlantic — Berlin

P rzed rozpoczęciem sezonu pstrągowego.

W kwietniowy poranek
(F is h in g  is  to  be e n jo y e d )
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T  O R D  E d w a r d  O r e y ,  
p rz y w ó d c a  l i b e r a ł ó w ,  

i m in is te r  s p ra w  zagranicz=  
n y c b  W  ie lk ie j B ry  ta n j i  z cza= 
só w  w ie lk ie j w o jn y  j e s t  za= 
p a lo n y m  ry b a k ie m  i  a u to re m  
b a rd z o  p o p u la rn e g o  w  A n g l j i  
i z a g ra n ic ą  p o d rę c z n ik a  p . t. 
„ F ly  t is h in g " .

Z  n a jn o w s z e g o  w y d a n ia  
te j  k s ią ż k i w y jm u je m y  prze= 
p ię k n y  u s tę p ,  o p is u ją c y  na= 
s tró j ,  w  ja k im  r y b a k  u d a je  
s ię  po ra z  p ie rw s z y  w  ro k u , 
w  k w ie tn io w y  p o r a n e k  n a  
ry b y .

„ J e s t  w  p o w ie tr z u  n a s tró j ,  
w e z w a n ie  i o b ie tn ic a  ta k a , 
że z d a je  s ię  p o b u d z a ć  do  
b ic ia  s e rc e  cz łow iecze . W y= 
d a je  s ię , j a k  g d y b y  p rze z  
w ie lk i  w y s i ł e k  s y m p a t j i  
n o w e  u c z u c ie  z o s ta ło  w  n a s

o d k r y te  ta k ie , ja k ie  m o ż n a b y  
w y m a rz y ć  ty lk o  w  b a jk a c h .

Z ie le ń  w y d o b y  w a s ię  z zie= 
m i i u k a z u je  g d z ie n ie g d z ie  
n a  c z u b k a c h  k rze w ó w . W p o =  
w ie tr z u  s ły c h a ć  ś p ie w y  pta=  
sz ą t. N ie  są  to  d e l ik a tn e  
p ie n ia  d n ia  le tn ie g o , lecz 
p o tę ż n e  p ie ś n i  p ta k ó w , k tó re  
s p ę d z iły  z im ę  n a  w y s p a c h  
b r y ty js k ic h  i z n a ją  s ię  n a  róź= 
n ic y  p o m ię d z y  zim ą a  w io sn ą . 
W  ta k im  w c z e sn y m  d n iu  
k w ie tn ia  t e  p ta k i  ś p ie w a ją , 
ja k  g d y b y  to  b y ł  d z ie ń , do  
k tó re g o  tę s k n i ły  i k tó re g o  
o c z e k iw a ły  i ja k  g d y b y  n a  
n ie  w s tą p i ła  b ło g o ść  naj= 
w yższa .

T a k i  n a s t r ó j  o d c z u w a m y  
w  d ro d z e  do  w o d y “ .

W A n g l j  i s e z o n  ło so s io  wo= 
p s trą g o w y  ju ż  s ię  zaczął,

, V * * '  Ę

N o w a  F u n la n d ja , e ld o r a d o  ry b a c k ie .  Nowa Funlandja słynie z obfitości w sze­
lakich ryb. Na zdjęciu naszem widzim y flotyllę rybacką, wyładowującą połów  
jednego dnia. Powędruje on do fabryk konserw. P resse  Photo n . d .  — B erlin

w  P o ls c e  je ż e li  p o g o d a  do= 
p isz e  b ę d z ie  m o żn a  za  d w a  
ty g o d n ie  w y ru s z y ć  n a d  w o d ę .
A le  w ła ś n ie  t e  d w a  o sta t=  
n ie  ty g o d n ie  p rze c z ek a ć  d la  
r y b a k a  j e s t  n a j t r u d n i e j .
B o  w o d a  k u s i  i n ę c i, ja k  
k o c h a n k a .

/

Na prawo:
Z  g a le r j i r y b a k ó w . Lord Edward 
Grey, znakomity mąż stanu Wiel­
kiej Brytanji i św ietny r y b a k -  
s p o r t o w i e c .  A tlantic -  Berlin
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Moda od strony praktycznej

W owalu:
S p o r t o w y  berecik i szal 
z  jedwabnego tweedu, nadają 
bardzo młodzieńczy wygląd,

N iezw ykle  elegancki kostjum  z  tweedu w  kolorach beige-bronzowym . 
Półdlugi żakiet i bluzka z  białego jedw abiu .

T Z AŻDA, nawet najbardziej luksu- 
**-sowa moda, ma swoją stronę 
praktyczną. Tak więc i w tym sezo­
nie, obok rozmaitych, niesłychanie 
kosztownych i zbytkownych modeli, 
obok poematów z gazy i koronek, 
powłóczystych trenów i luksuso­
wych żakiecików z aksamitu, przy­
branego przepysznem futrem, nie 
brak rozmaitych sukien i kostju- 
mów, dostępnych dla każdej średnio 
zamożnej kobiety.

Przedewszystkiem samo zjawisko 
tak modnych w tym roku kostju- 
mów ma w sobie coś praktycznego. 
Kostjum z tweedu, czy innej wełny, 
przedstawiający jakąś mieszaninę 
kolorów jest praktyczny, bo nie znać 
na nim plam ani kurzu.

Do jednego żakietu można nosić 
dwie spódniczki. Żakiet może być 
w jednym kolorze, podczas gdy spód­
niczka wzorzysta i naodwrót. Dwie 
lub trzy bluzki z jedwabiu, lub ba­

tystu sprawiają, że kostjum robi 
zawsze świeże i eleganckie wrażenie.

Bardzo modnem jest, ażeby pod­
szewka z żakietu była z tej samej 
materji, co bluzka. Daje się to do­
skonale zrealizować, n.p. w surowym 
jedwabiu. Surowy jedwab w pa- 
seczki, naśladujący raaterjał koszul 
męskich jest najwięcej używany.

Często widzimy c a ł e  s u k n i e  
z tweedu, ukompletowane półdłu- 
gim żakietem z tej samej materji. 
W takich wypadkach, podszewka 
żakietu harmonizuje z szalem, albo 
z beretem.

Berecik, szal i torebka z tweedu, 
albo trykotu jersey stały  się już 
powszechnem zjawiskiem. Jest to 
i ładne i praktyczne, przyczyniając 
się ogromnie do ożywienia każdego 
ciemnego kostjumu, lub płaszcza.

Podajemy naszym Czytelniczkom 
kilka szczególnie ładnych modeli.

Jola.

O d m ła d z a n ie  c e r y  krem am i
Zanim zbadano chemizm skóry 

i udowodniono, że i w skórze, po­
dobnie jak w innych narządach, 
mieszczą się gruczołki, wydzielające 
soki, odmładzające skórę, przyrzą­
dzano kremy zgoła bezwartościowe. 
Dawniej sądzono, że skóra wymaga 
dowozu tłuszczu i to drogą częstego 
wcierania go w skórę, tudzież zo­
stawiania go jako „ p o d k ł a d "  pod 
puder. Doświadczenia ostatnich lat 
obaliły mylne te przypuszczenia 
i udowodniły szkodliwość takiego 
postępowania, ponieważ przetłu­
szczona do głębi skóra stanowi za­
porę dla ożywczej surowicy krwi. 
Nadomiar złego, przyrządzano kremy

z taniego, łatwo jełczejącego tłu­
szczu, których celem było wygładza­
nie cery, co osiągnąć można oliwą 
lub masłem. Celem atoli kremu nie 
jest wyłącznie wygładzenie cery, 
lecz jej ożywienie, co osiąga się sku­
tecznie drogą p o w l e c z e n i a  skóry 
na 10 minut odpowiednim kremem, 
poczem spłókuje się twarz długo go­
rącą wodą lub naparza się nad parą.
Do pielęgnowania prawidłowej skóry 
polecam matowy k r e m  „ M i r a "
D r a  L u s t r a ,  do suchej zaś lub 
więdnącej — k r e m  „ O x a “ D r a  
L u s t r a .  Do tłustej cery nie nadają 
się kremy, tylko M l e c z  k o - L i  t y  n a  Suknia i żakiet z  tweedu w  kolorze granatow ym , beige i czerwonym .
D r a  L u s t r a .  D r B. Z. Oryginalna podszew ka w  kolorze beige i czerw onym  i  takiż sam szal.
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z e  Ś w i a t a

S Z T U K I

dzenie sądu konkursowego na­
grody literackiej na rok 1930 
m. stoł. Warszawy. Na zdjęciu 
widoczni: siedzą od lewej do 
prawej Stanisław Miłaszewsbi, 
Żochowska (sekretarka), Iza Rze­
pecka -Moszczeńska, Ignacy Ba­
liński, wiceprezes Rady miej­
skiej Stanisław Wilczyński, pro­
fesor Uniw. warsz. Józef Ujejski, 
Juljusz Kaden-Bandrowski, Ka­
zimierz Wierzyński, Wincenty 
Rzymowski, Wacław Grubiński 
i Leon Pomirowski. — Sąd ten 
przyznał nagrodę w kwocie 15 
tysięcy zł. Władysł. Orkanowi.

P e łn e  zadowolenie o s i ą g n i e s z
p o d r ó ż u j ą c  s a z n o l o f e m .

W  s e t n ą  r o c z n ic ą  b itw y  p o d  O s t r o łę k ą .  Ku
upamiętnieniu bitwy pod Ostrołęką w jej setną rocz­
nicę ma być zbudowane na polach walki wspaniałe 
mauzoleum. Z całego szeregu nadesłanych projek­
tów , j u r y  wybrało projekt inż. architekta Zinser- 
linga i rzeźbiarza Zerycha. Zdjęcie nasze przedsta­
w ia projekt pomnika bohaterów poległych w roku 
1831-ym pod Ostrołęką, widziany od strony szosy 

Myszynieckiej.
Ag Fot. „Św iatow ida1*, zdj. na pł. k raj. „Alfa**.
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k a  — różne odm iany — we w szystkich barw ach. — K a n n a  — w szystkie 
szerokości do 35 0  m. — W z o r ó w  stylow ych — bogaty wybór.

IV n r  ob«9 O. ML C. 4
LALKI A R T Y S T Y C Z N E . — M o n to w a n ie  p o d u s z e k  oraz „ K a p o k "  do w ypełniania tychże. 
M a s z y n o w e  s t r z y ż e n i e  dyw anów , poduszek i t. p. — P o u c z e n ia  w yrobu Dywanów i Kilimków 
, .b e z  w a r s z t a t u "  udziela się b e z p ł a t n i e  przy  zakupnie m aterjału . —Na prow incję w ysyłka zam ó­
wień s ta ran n a  i szybka, a  wzory do w yboru. — W yjaśnienia po nadesłaniu  znaczków  n a  odpowiedź.
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W ie c z ó r  k o m p o z y t o r s k i K ra k o w ia n in a . N a g ro d a  l ite ra c k a  m . W a r-
M ichał Ś w ierzyński, cen iony m uzyk, urządził s z a w y  n a  ro k  1 93 0 . Dnia 3 bm.
w  dniu 2-go b. m. sw ój w ieczór w  sali Bo- odbyło się w gabinecie prez. Rady
lońskiego w  Krakowie. Ag Fot. „światowida* pi. Alfa miejskiej m. stoł. Warszawy posie-

W ładysław  
Orkan, lau­
reat nagro­
dy literac­
kiej miasta 
W a rsza w y  
na rok 1930.

Z  „ Z a c h ą t y " .  Na bieżącej wystawie w „Zachęcie" 
warszawskiej odniósł duży sukces młody i utalento­
wany art. mai. St. Dybowski. Na zdjęciu jeden z wy­
stawionych przez niego obrazów (pejzaż francuski).

Ag. Fot. „Św iatow ida”, zdj. n a  pi. k ra j. „Alfa*

Na lewo w owalu: W a c ła w  S ie r o s z e w s k i  k o m a n ­
d o re m  L e g j i H o n o r o w e j.  Nestor pisarzy polskich 
Wacław S i e r o s z e w s k i  otrzymał w Paryżu z rąk 
marszałka L a y t e i l l a  na uroczystem posiedzeniu 

w Sorbonie komandorję Legji Honorowej.

R u in y  o p a c tw a  T y n ie c k ie ­
g o  p o d  K ra k o w e m . Na mo­
cy konkordatu T y n i e c  prze­
szedł na własność Arcybiskup- 
stwa Krakowskiego. Na zdję­
ciu ruiny starożytnego opactwa 
benedyktyńskiego i k o ś c i ó ł  
parafjalny. Ag Fot. „Światowida*.



Na lewo: Hr. de Liguoro, 
gwiazda film u włoskie­
go, pamiętna z roli E u­
nice w „Quo Vadis“, zo­
stała zaangażowana do 
film u „Madame Satau" 
realizacji Cecila deMille.
Poniżej w kole: Jedno 
z ostatnich zdjęć przed­
stawiających a r t y s t k ę  
filmową Zofję Batycką, 
„Miss Polonię 1930“.

STARZY I NOWI 
ZNAJOMI

NIEMA nic tak przemijającego jak 
sława gwiazd filmowych. Podczas 

gdy artyści i artystki teatru  do póź­
nego wieku, a nieraz do śmierci trwają 
na swoich posterunkach i cieszą się co­
raz większą sławą, gwiazdy filmowe za­
błysną nagle i gasną w kilka lat później.

Czy pamięta kto jeszcze Priscillę Dean 
lub Pearl White, które z początkiem wojny 
świeciły we wszystkich filmach am erykań­
skich? Jakże prędko zapomniano doskonałe ar­
tystki włoskie Pinę Menichełli i Franceskę Bertini.
Ta ostatnia postanowiła jednak przypomnieć się ną iA . j
nowo publiczności i to w filmie dźwiękowym. Do niećlawna "  - __
ubóstwiana przez wszystkich, pełna tajemniczego czaru Glorja 
Swanson zaczyna zacierać się w naszej pamięci. Miejsce jej zajęła 
Greta Garbo, „boska11 Greta, jak ją nazywają na obu półkulach. 
Asty Nielsen z kanciastą, a jednak genjalną urodą, nie możemy już 
sobie dziś poprostu wyobrazić w nowych filmach.

Obok zgasłych lub zachodzących powoli gwiazd zjawiają się coraz 
nowe i coraz młodsze. Niektóre z nich dobijają się szybko powodze­
nia, a nawet sławy — inne pozostają drugorzędnemi figurami. Do 
takich młodych a niezwykle utalentowanych artystek należy bez­
sprzecznie Janet Gaynor, Mary Duncan, Loreta Young, Niemka 
Ewelina Holt i Chinka Anna May Wong.

Z młodych aktorów filmowych wyróżnili się bardzo Szwed Nils 
Asther, Amerykanin Johnny Mac Brown, Niemiec Frank Lederer 
i nasz rodak wybitnie utalentowany, Adam Brodzisz. Nic nie utracili

Na lewo: 
Irena 

Thompson, 
wdzięczne 
zjawisko 

wśród mło­
dego n a- 

r y b k u  fil­
mowego.

Ten dzielny cowboy, to Johnny Mac Brown, w ysuwany jako  
następca Toma Mixa, który zrezygnował z pracy dla film u

Na lewo: Ramon Novar- 
ro, niezapomniany Ben- 
Hur, ma w sw ym  naj­
nowszym  film ie p. t. 
„Nowa Troja",  jako  
partnerkę — młodziutką 

Dorotę Jordan.

Poniżej: Ulubionem za­
jęciem D o r o t y  Jan i s ,  
artystki wytwórni Me- 
tro-Goldwyn jest w y­
prowadzanie na spacer 
swojej małpy Jacka .

ze swej popularności John Gilbert, Ramon Novarro, 
Willy Fritsch, Andre Roanne, a przedewszystkiem 
trójka komików, Charlie Chaplin, Harold Lloyd 
i Buster Keaton. Z artystek są zawsze mile wi­
dziane Pola Negri, Lii Dagover, Norma Talmadge, 
Florence Vidor.

Film dźwiękowy powołał nowe zastępy artystów, 
u których głos gra większą rolę od fotogeniczności. 
Na ich czele stoją Al. Jolson i Maurice Chevalier. 
W wielu wypadkach jednak ulubione gwiazdy mają 
sobowtórów, którzy wykonują partje głosowe. J. F.
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S O L E C
w y l e c z y  

n a j l e p i e j  i n a j s k u t e c z n i e j
choroby reumatyczne, artretyczne, przy­
miot i jego następstwa, choroby skórne, 
zołzy, krzywicę, choroby nerwowe, zapa­
lenie stawów i kości, zatrucie metalami.

N a j s i l n i e j s z e  w E u r o p i e
wody siarczano-słone z zawartością jodu i soli glauberskiej

Sezony od 1-go maja do 30 września.
2-18 Poczta i telegraf: S o le c - Z d r ó j .
Inform acje i p ro spek ty  w  każdej chwili n a  żądanie  odw rotnie.
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O r g a n iz a to r  z a w o d ó w  
o l i m p i j s k i c h .  W. M.
Creakbaum jest szefem ko­
m itetu o r g a n i z a c y j n e g o  
najbliższych igrzysk olim­
pijskich, które jak wiado­
mo odbędą się w r. 1932 
w Los Angeles w Ameryce.

A tlantic — Berlin.

Z a w o d y  w  r u g b y  p o -  
m ię d z y -F ra n c ją  a  N ie m ­
c a m i.  Dnia 6 bm. w Ber­
linie zostały r o z e g r a n e  
zawody w rugby pomiędzy 
Francją a Niemcami, z wy­
nikiem 31:0. Na zdjęciu 
prezentacja drużyn przed 

zawodami.
T he New Y ork Tim es — Berlin.

Na praw o:
B o k s e r s k i  m is t r z  L w o ­
w a . W zawodach o mi­
strzostwo bokserskie mia­
sta Lwowa, z w y c i ę ż y ł  
w kategorji wagi ciężkiej 
W a s z y ń s k i ,  którego wi­

dzimy na zdjęciu.
Fot. M. Mtłnz — Lwów.

MASQUE
ROUGEi

NAJ WV T  WO  R NIE JSZ E 
N A J D O K Ł A D N I E J S Z E

z e g a r k i  Ś w i a t a

najm od­
niejsze 

perfumy 
i puder

p o m a d k a  
d o  u st, 

g w a r a n to ­
w a n ie  n ie ­
s z k o d liw a TAVANNE5

W A T C H  C ?

PARI5

Pocóż parasol?

radylra/nże 
usuwap/egi, 
opa/en/znę, 
*qgryp famy 
zmarszcz/s/ 
s m c j r c r & y  

cery.

usuwa skutecznie

- ■ K R E M  I M Y D Ł O
wypróbowane środki specjalne, oparte na czysto 

naukowej podstawie. 257

W aptekach i drogerjach krem 3’15, mydło 2‘30. 
Gdzie niema, wprost: Aptekarz Brancz i Ska, Bielsko. t)  Rayal UOo Has.



R e k o r d o w y  s k o k  z e  s p a d o c h r o n e m . Do najlepszych lotników niemieckich należy pilot 
Fieseler. Ostatnio wzniósł się on na lotnisku w W urzburgu z lotnikiem Rieslem na wysokość 
5.000 metrów i z tej wysokości skoczył 
ze spadochronem, lądując szczęśliwie 
na ziemi, gdzie jak to widzimy na zdję­
ciu publiczność urządziła mu żywio­

łową owację.
A tlantic-Photo, Berlin.

L o t  z  N o w e g o  Y o r k u  n a  w y s p y  B e r m u d y .
Znany lotnik oceaniczny, kapitan Y a n c e y  do­
konał z dwoma towarzyszami u d a łe g o  prze­
lotu z Nowego Yorku na w y s p y  B e r m u d y .

P. & A ., Berlin.

Inform acji u dzie la ją  i T-wo „UnUas"  Ska z  o. o* W arszawa, 
M iodowa 10, TeL23 -0 9 . 294 -66 . Ed. K róg ler Ska z  0. 0  ̂ K a to ­
wice, B a to reg o  10, TeL 27-94 . P. F ryderyk  M annaberg. Łódi, 
uL W ólczańska 5 7  lub ZA R ZĄ D  ZD RO JO W ISKA  KARLS  
B A D . N aturalna w oda m ineralna i  naturalna só l sprudlowa. 
W ysyłka p r z e z  E kspedycję  K arlsbadzkich  W ód M ineralnych 

Lóbel SchottlSnder CL m . b. H.. Karlsbad.

]elihałna emalja
zębów wymaga, by ją stale 

pielęgnowano odpowied- 
niemi środkami. Dla- 

tego od 40 lat naj- 
większem powo­

dzeniem cieszy 
się znakomita 

p a s t a  do 
z ę b ó w

K A IO D O N T
P i ę k n e  z ę b y

RADION!
Z A G A D K A !

Nagród za ZŁ 40.000
przyniesie Wam rozwiązanie iej zagadki.

Z podanych w  kole sylab należy uło­
żyć zdanie o Radionie. Poniższy kupon  
po w ypełnieniu należy wyciąć, nakleić na 
kartkę pocztową i przesłać pod adresem : 
Schicnt Sp. Akc. Warszawa, Nowy Zjazd 1.

Rozwiązania nadsyłane na kartkach  
nieofrankowanych nie będą uwzględniane.

Nagrody: 3 pieniężne zł. 1000, 500 i 250, 
obrusy białe z serwetkam i, chustki lniane, 
obrusy kolorowe z serwetkam i, ręczniki 
lniane po 1/2 tuzina, serw etki haftowane 
i kasetki Elida, w ogólnej ilości 5623, 
wartości zł. 40.000.

Uwaga: Dalsze karty (kupony), upoważ­
niające do wzięcia udziału w konkursie, 
wydawane są bezpłatnie we wszystkich  
sklepach, które sprzedają Radion.

Rozwiązanie brzmi:

Czy W. P. używa Radjonu?
Czy jest W. P. zadowolona z Radjonu?
Imię i nazwisko: ......................................
Adres:  ............ ........ N  .................

(Prosim y pisać w yraźnie). Nr. 26
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BOHATERZY
PRZESTW ORZY
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J e d e n  p o  d ru g im  p o d n o s il i  s ię  ze  sw y c h  
m iejsc., d z w o n ili w  k ie lisz e k  i w yg łasza li pło= 
m ie n n e  p rz e m ó w ie n ia  p o lity c z n e .

K siężna , licząc s ię  z tą  p o trz e b ą  o rac ji, k azała  
s łu ż b ie  s p rz ą tn ą ć  ze s to łó w .

R o z n o sz o n o  ty lk o  szam p an a .
—  W in s z u ję  p o m y s łu  W a sz e j W y so k o śc i — 

k ła n ia ł s ię  g e n e ra ł C o rta z z o  — b a n k ie t  poli= 
ty c z n y  u  k s ię ż n e j S a n  T e lm o  p o z o s ta n ie  n am  
d łu g o  w e  w d z ię c z n e j p am ięc i.

— S ły sz a ła m  ju ż  o ty m  n i e s z c z ę ś l i w y m  
p rz y p a d k u  — m ó w iła  d o  k s ię ż n e j ja k a ś  dam a,
0 k rw a w o  m a lo w a n y c h  u s ta c h  — a le  m am  na= 
d z ie ję , że  s ię  t e  k le jn o ty  p rzec ież  zn a jd ą .

P e p e  zaczął n a d s łu c h iw a ć .
— Ju ż  s ię  zn a laz ły  — w y o b ra ź  so b ie , m o ja  

d ro g a! Ja k iś  w ie ś n ia k  o d e b ra ł lu p  z ło d z ie jo m
1 p o lic ja  d z iś  p o p o łu d n iu  o d e s ła ła  m i w sz y s tk o  
w  p o r z ą d k u . ..

— D z ię k i p o m o cy  ja k ie g o ś  w d e ś n i a k a ?  — 
s p y ta ł  b a rd z o  g ło śn o  P e p e .

— T a k , d z ię k i p o m o cy  ja k ie g o ś  w ie śn ia k a  — 
o d p a r ła  k s ię ż n a  w o ln o , u m y ś ln ie  w yzyw ająco .

Z a n a d to  d e l ik a tn a  a lu z ja  — w y sz e p ta ł h ra b ia  
d e  M o ro , s to ją c y  o b o k  k s ię ż n e j — n a sz  przy= 
jac ie l z za śc ia n k a  n ie  j e s t  w  s ta n ie  je j z ro zu m ieć .

P e p e  czu l, że ro zsad za  go p o p r o s tu  jak aś  
b e z ro z u m n a  u s k rz y d lo n a  ra d o ść . B y ło  m u  ta k  
le k k o  n a  d u sz y , że  ty lk o  s ta n ą ć  n a  pa lcach , 
u n ie ś ć  s ię  w  g ó rę  i p o f ru n ą ć  ja k  b a lo n  n a d  tą  
p e łn ą  s a lą . ..

B y w a  ta k  czasem  w e  śn ie .
— G o m e z  j e s t  p o p r o s tu  z d ra jc ą  — d o sz e d ł 

go w z b u rz o n y  g łos o d  s t r o n y  s to łu  — czy par= 
la m e n t  n ie  w y d a ł ż a d n eg o  p ra w a , k tó re b y  ze= 
zw ala ło  n a  u w ię z ie n ie  g łow y  p a ń s tw a , sk o ro  
d o p a trz y ć  s ię  m o żn a  w  je g o  p o s t ę p o w a n i u  
zd rad y .

K to ś  p ró b o w a ł p o h a m o w a ć  zap e rzo n eg o  ora= 
fo ra  — ta k  g w a łto w n e  w y s tą p ie n ie  b y ło  czem ś 
p rze raża jącem  n a w e t  d la  s f e r  a ry s to k ra ty c z n y c h  
w  C o s ta  N u e v a .

N ie w ą tp liw ie , c z ło w iek  rząd zący  n a w ą  pań= 
s tw o w ą , b y ł m ało  p o p u la rn y .

N a s tę p n e  w y b o ry  m u sz ą  p rz y n ie ść  zm ianę . 
O s ta tn i  re g im e  j e s t  zaw sze  n a jg o rszy !

K s ię ż n a  i k s ią ż ę  je d y n i  w  ca lem  tow arzy=  
s tw ie  b y li trzeźw i.

Q iu n o n e s  d e  V a l l a ,  p r z e d o s ta tn i  m in is te r  
w o jn y  z a sn ą ł p rz y  s to le  i c h ra p a ł z o tw a rfe m i 
u s ta m i.

— N ie sz c z ę sn y  k r a j ! — b ia d a ł d o n  P a b lo  
V illa n u e v a  s m ę tn y m  g ło sem , k tó r y  p o n u re  sw e  
b rz m ie n ie  zaw d zięcza ł n ie z m ie rn e j ilo śc i wypi= 
ty c h  k ie lisz k ó w  — w ie rz c ie  m i, p rz y ja c ie le  m o i, 
n ie d łu g o  w szy scy  z o s ta n ie m y  żeb rak am i.

— A  ta k  n ie w ie le  trz e b a , b y  ic h  w sz y s tk ic h  
u sz c z ę ś liw ić  — p rz e b ie g ła  m y śl p rz e z  g ło w ę 
P e p a .

P o d n ie c o n y  a lk o h o le m , czu ł s ię  św ieży  i  lek k i, 
b a rd z ie j p o m y sło w y , b a rd z ie j w y p o sażo n y , n iż  
zazw yczaj.

5Vertf b r z e g ie n t  Ia z u r c w ^ z n .
P an  M asaryk, p rezyden t Republiki Czechosłowackiej je st obecnie 
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— S e n o ra s  i s e n o re s !  — w o ła ł zaw odzącym , 
p łacz liw y m  g ło sem  d o n  P a b lo  V illa n u e v a  — 
n a sz a  b ie d n a  o jczyzna j e s t  zag rożona! O p ła k a n a  
p o lity k a  s f e r  r z ą d z ą c y c h ,  r u jn u je  d o b ro b y t 
k r a ju  i n ie z a d łu g o , o w ie rzc ież  m i, p a n ie  i pa= 
n o w ie , m o c n a  i z d e c y d o w a n a  p o s ta w a  k r a ju  
b ę d z ie  n a le ż a ła  d o  z a m i e r z c h ł e j  p rzesz ło śc i!  
S m u tn a  to  p rz e p o w ie d n ia , p a n ie  i  p a n o w ie , 
a le  p ra w d z iw a !  C o  s ta n ie  s ię  z n a sz ą  d z ia tw ą  
w  ty m  k r a ju  n ę d z y  i u b ó s tw a ? .. .

— S a m  n ie  za d a je  so b ie  t r u d u ,  b y  pozosta=  
w ić  ty c h  n i e s z c z ę ś l i w y c h  sp a d k o b ie rc ó w  — 
p ó łg ło sem  rz u c iła  D o n n a  M a r ia  E s c u e la  p o p rz e z  
ca ły  s tó ł  — d o p ie ro  w czora j jeg o  żo n a  sk a rży ła  
m i s ie  n a  te n  te m a t . . .

— N ie  p o z o s ta je  n a m  n ic  in n e g o  — c iągną ł 
n a tc h n io n y  m ó w ca — ja k  w z iąść  m a n a tk i  i ucie= 
k a ć  z te g o  z a p o w ie trz o n e g o  k ra ju .

— Jak  o n  p rz e p ro w a d z i s ta d a  sw o ic h  krów r 
i w o łó w ?  — su c h o  z a p y ta ł ja k iś  s ta r s z y  p a n .

H ra b ia  d e  M o ro , z a in fe k o w a n y  w id o c z n ie  
b ó lem  p a tr jo ty c z n y m  h r . V illa n u e v a  sc h y lił 
g ło w ę n a d  s to łe m  i p ła k a ł ja k  b ó b r.

O d  czasu  d o  czasu  z jeg o  p ie r s i  w y ry w a ło  
s ię  łk a n ie .

— J e s te ś m y  zg u b ie n i!  — zaw o ła ł p a te ty c z n ie  
V ilła n u e v a , z t r u d e m  u trz y m u ją c  s ię  n a  no= 
g ach  —• i  n ie m a , n ie m a  n ik o g o , k to b y ... k to b y  
m óg ł n a s  u ra to w a ć !

B y ło  to  z b y t w ie le , ja k  n a  p o je m n o ść  psy= 
ch iczn ą  P e p a .

P o d c z a s  p rz e m o w y  h ra b ie g o  n ie u s ta n n ie  d o ­
le w a ł so b ie  szam p an a , co m u  b y n a jm n ie j n ie  
p rz e sz k a d za ło  s łu c h a ć  i w  m ia rę  w y c h y la n ia  
coraz n o w y c h  k ie lic h ó w , o b ce  s łc w a  w y d a w a ły  
m u  s ię  co raz b a rd z ie j d o rzeczn e , co raz m n ie j 
sk o m p lik o w a n e .

T o w a rz y s tw o  p o p a d ło  w  n a s tró j  m e la n c h o łji 
i ro zczu len ia .

P e p e  p o czu ł w  so b ie  g los p o w o ła n ia .
W s ta ł  — w ie lk i i m asy w n y , ja k  w ieża  ra= 

tu sz o w a .
N a ś l a d u j ą c  sw y c h  p o p rz e d n ik ó w , u d e rz y ł 

m o cn o  w id e lc e m  w  k ie lisz e k . S z k ło  p ry s ło  i n a  
o b ru s ie  p o w s ta ło  n ie w ie lk ie  je z io rk o .

P a b lo  V illa n u e v a  w y m a m ro ta ł z tr u d e m :
—  ... j j j ja k to . . .  ja  c h cę  je szcze  m ó w ić .. .
A le  g d y  sp o jrz a ł n a  o lb rzy m a, s te rc z ą ce g o  p o

d ru g ie j s t r o n ie  s to łu  — p o c z u ł s ię  n a g le  przy= 
tło czo n y , zm iażd żo n y , m a le ń k i.

C ię ż k o  p a d ł  n a  fo te l  —  k o la n a  m u  d rża ły .

V I.
— S e n o r e s  i  s e n o r a s !  — ro zp o czą ł P e p e  

g ło sem  g rzm iącym , ja k  b u rz a  w  K o rd y lje ra c h , 
s ły sz e liśm y  t u  s m u tn e  s ło w a! Z łe  s ię  d z ie je  
z n aszy m  k ra je m  ja k  m ó w ił p a n  z ły s in ą !

Ż y cz liw y  sz m e r p rz e b ie g ł w ś ró d  o b ecn y ch . 
K to ś  s ię  zaśm ia ł cicho.

— A  ja  w am  p o w ia d a m , p a n o w ie  i p a n ie  — 
p o w ie m  w  te j  c h w ili ro zp aczy  i  z w ą tp ie n ia  — 
( n ik t  z o b ecn y ch  n ie  p o d e jrz e w a ł, źe te n  pod= 
n io s ły  s ty l  j e s t  zapożyczony  żyw cem  z prze=
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m ó w ie ń  o jca  E s te b a n a ,  w y g łaszan y ch  p o d czas  
n ie d z ie ln y c h  kazań ) — p o w ia d a m  w am : n ie c h  
d u sz a  n ie  id z ie  w am  w  p ię ty !  J e s te ś m y  męż= 
czyźn i czy n ie ?

P y ta n ie  to  w z b u d z iło  w e so ło ść  n a  sa li.
— J e s te ś m y  m ężczyźn i, p a n ie  i p a n o w ie , za= 

p e w n ia m  W a s!  C o s ta  N u e v a  j e s t  ró w n ie  s ła w n a  
ze sw o ic h  m ężczyzn , ja k  i  z b y k ó w ! C zy żb y  
n a  s e r jo  sąd z ił t e n  ły sy  p a n , że  p o d d a m y  s ię  
n ie sz c z ę śc iu  d la te g o , że  ch w ilo w o  k i lk u  g łu p có w  
p o ch w y c iło  n a s  n a  la s s o ?

W ła s n e  s ło w a  w p ra w ia ły  go w  w śc iek ło ść .
— C z y  n a m  to  p o tr z e b n e ?  — k r z y k n ą ł  

w p ro s t  w  tw a rz  k s ię ż n e j, k tó r a  co fn ę ła  s ię  
in s ty k to w n ie  — n ie !  n ie !

W z ro k  P e p a  za trz y m a ł s ię  n a  lśn iący m  m un= 
d u rz ę  g e n e ra ła  C o rta z z o .

—  C zy  b ra k  n a m  lu d z i — n a w e t  t u  n a  te j 
sa li, k tó rz y  zaw d z ięcza ją  sw e  w y so k ie  s ta n o = 
w isk a  w y łączn ie  w ła s n e m u  m ę s tw u  i o d w a d z e ?  
G d z ie in d z ie j z n ó w  w id z ę  p a n a , k tó re g o  p ie r ś  
o z d a b ia ją  o rd e ry , o d z n a k a  p ra w d z iw y c h  za s łu g  
d la  k r a ju  — p y ta m  w ięc  p a n a , p a n ie  ły sy , czy 
zg in ie  o jczyzna, k tó r a  s ię  m oże p o c h w a lić  ta k im i 
o b y  w a te la m  i.

G e n e ra ł  C o rta z z o  p o g ła d z ił w y p o m a d o w a n e  
w ąsy , z w y ra z e m  tw a rz y , z d rad za jący m  ukon=  
te n to w a n ie .  K tó ż  to  j e s t  t e n  n ie z n a n y  m ów ca, 
to  p ra w d o m ó w n e  d z iec ię  lu d u ? . . .

P e p e  z a cze rp n ąw szy  o d d e c h u  p o d czas  k ró tk ie j  
p au z y , zobaczył d ru g ie g o  g e n e ra ła , k tó r y  zd aw ał 
s ię  b y ć  le k k o  d o tk n ię ty  w y n ie s ie n ie m  k o leg i 
p o  b ro n i.

— A c h , je szcze  je d n ą  p a p u ż k ę  t rz e b a  ugła= 
sk ać  — w ic h re m  p rz e m k n ę ło  p rz e z  m y ś l P e p a .

— C o  m ó w ię ?  C zyż je d e n  j e s t  ty lk o  b o h a te r , 
o to  d ru g i s ie d z i p rz y  n aszy m  s to le .

G e n e ra ł  d e  V eg a  n e rw o w o  p o p ra w ia ł coś 
k o ło  w y g a lo n o w a n e g o  k o łn ie rz a .

— P a n ie  i  p a n o w ie  — h o h o !  sk o ro  m am y  
t a k i c h  lu d z i  w o k ó ł s ie b ie , o jczyzna m o że  sp a ć  
sp o k o jn ie !

K s ię ż n a  p o trz ą s n ę ła  g łow ą. B o że , ile  h a ła s u  
n a ro b ił  f e n  n ie z n o ś n y  cz łow iek !

— T a k , ta k  s e n o ra  — u ś m ie c h n ą ł s ię  sze ro k o  
P e p e  b io rą c  g e s t  k s ię ż n e j za  z n a k  p o w ąfp iew a=  
n ia  w  jeg o  s ło w a  i p rz y p o m n ia w sz y  so b ie  n ag le  
p o p rz e d n ie  je j z ach o w an ie , d o rz u c ił:  — a lu d  
w  n aszy m  k r a ju ?  K to ś  śc iąg n ą ł k le jn o ty  W asze j 
W y so k o śc i, k to ś  śc iąga  k le jn o ty  n asze j o jczyźnie , 
a le  czy lu d  n ie  p o m ó g ł d o  ic h  zw T o tu ?  S a m a  
m ó w iłaś , D o s to jn a  P a n i ,  że  ja k iś  w ie ś n ia k  do= 
p o m ó g ł je  o d n a leźć  — k to  w ie , czy i  w ie śn ia k  
n ie  o d ra tu je  sk a rb ó w , s k r a d z i o n y c h  n asze j 
o jc z y ź n ie !

— Z ad z iw ia ją ce !  — z u z n a n ie m  w y sz e p ta ł 
h ra b ia  d e  M o ro  — k s ię ż n a , ja k o  sy m b o l n asze j 
o jczyzny  — k le jn o ty , ja k o  sy m b o l w o ln o śc i, 
t e n  cz ło w iek  j e s t  p o p r o s tu  n ad zw y cza jn y !

K s ię ż n a  ta k ż e  b y ła  o cza ro w an a  te m  porów = 
n a n ie m . U ś m ie c h n ę ła  s ię  łag o d n ie .

U ś m ie c h  t e n  zach ęcił P e p a  d o  d a lsze j prze= 
m o w y :

— J e s te ś m y  b o g a c i !  M a m y  m o cn y ch  męż= 
czyzn  — m am y  z d ro w e  b y d ło  — m am y , co j e s t  
ró w n ie  w ażn e , p ię k n e  k o b ie ty .

(Ciąg dalszy nasćąpi).
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D ział szachow y
p o d  re d a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i.

E. Salardini (III nagr. w międzynarodowym konkursie 
„Szachmaty" z r. 1929).

Czarne: Kd3, Gal hi, piony: b2, g2, (5).

Poradn ik  dla am atorów  fotografów

f i l
Białe: Kgl, Wc5, Gf3, Sa2, bl, pion: {2 (6).
3-chodówka. 6 + 5 = 1 1 .
Hat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki E. Salardiniego: 1. W—a5!
I. 1... K—c4 2. S—a3 i 3X.
II. 1... K—c2 2. W—a3 i 3X.
III. 1... K—d4 2. W—d5 i 3X .

PARTJA.
Bi,ile: A. Niemcowicz Czarne: M. Romi
grana w międzynarodowym turnieju w San Remo 

z początkiem b. r.
Angielska gra skoczkowa.

17. h5! gXh5? (3)
18. gXf4! (i) eXf4
19. f3 h i
20. K—d2 h3
21. H—ai! b6
22. G—c6! (5) H—h i (6)
23. W—h2 H—h6 
2i. W—gl G—h8 (7)
25. Wg—h l HXf3 
20. S—d5 G—di
27. WXh3 H—12
28. W3—h2! (8) H—f3
29. WXh7 H—12 (9)
30. W—e7 K—d8
31. WXd7 K—c8
32. SXe7 X.

1. c4 e5
2. S—c3 c5
3. g3 diG
i. G—g2 S—c6
5. d3 f5
6. a3 G—d7
7. bi! W—b8 (1)
8. b5 S—a5
9. G—d5 S—16

10. G—g'5 G—e7
11. GXl6 GX16
12. Wa—c l (2) H—e7
13. e i g6
l i .  Wc—bl Wh—18
15. h4 14
16. Sg—e2 G—g7

UWAGI:
(1) Gdyby: 7.. cXb 8. aXb4 SXb4 9. GXb7 W—b8 

10. G—g2 i pion a7 byłby słabym.
(2) Można było też grać odrazu e4, lecz w pozycjach 

zamkniętych jedno tempo nie ma większego znaczenia.
(3) Błąd! Należało grać: 17... g5 18. g X l eX l z prawdo­

podobną remis.
(4) Nie: 18. WXh5? z powodu: Cr—g4! 19. WXh7 lX g  

20. lX g  H—16 21. K—d2 G—h6 22. K—c2 H—gG i Czarne 
zdobywają jakość.

(5) Aby pole d5 zarezerwować dla skoczka.
(6) 22... GXc6 23. bXc GXc 24. SXc3 H—c7 dawało 

Białym atak niedoodparcia n. p.: 25. WXh3 HXc6 26. 
W—b5! H—d7 27. HXa5 bXa 28. WXb8 K—e7 29. S—d5 
i. t. d.

(7) 24... GXc3 25. SXc3-HXl3 26. S—d5, poczem W—g7!
(8) Lepsze, niż: 28. WXh7 W—17 29. W Xl7 KXl7 30. 

CrXd7 G—e3 31. SX23 HXe3 32. K—c2 13!
(9) 29... W—17 30. SXd4! cXd 31. W—h8 W—18 32. 

GXd7 KXd7 33. Wl—h7 K—e8 34. W—e7 ii 35. W Xl8 X.

K o b ie la  p ię k n a
w s z ę d z ie  trium fuje.

Miły wygląd kobiety zawsze wywołuje słowa za­
chwytu i uwielbienia czy to na balu, czy w domu, 
czy w teatrze ... Wszędzie będzie królowała kobieta, 
która zachwyca aksamitem cery i mimo zmęczenia, 
naskórek twarzy jej nie ulega ujemnym wpływom, 
lecz zawsze zjawia się świeża i olśniewająca.

Triumfować może każda z pań, jeśli za przykła­
dem pięknej kobiety będzie używała niezrównanego 
produktu piękności, którym jest puder-krem „Uza“. 
Środek ten zastępuje całkowicie puder i krem, przy- 
tem nie ściera się pod wpływem zmęczenia i potu.

A więc proszę pamiętać: Puder-krem „Uza“ — 
to nieoceniony środek do osiągnięcia pięknej cery.

Wasza Mira.

KUPON
w  N =rze 14 z d n . 12=go k w ie tn ia  1930

d o  lo so w a n ia  n a g ro d y  
za ro z w iązan ie  zag ad ek

W ycieczka do Dalmacji. Jugosławja zwolna staje się 
uczęszczanym szlakiem turystycznym, nie ustępującym 
wT piękności krajobrazowej Włochom ani Bretonji. Od 
spalonego słońcem Krasu o swoistym czarze nieco nie­
samowitego pejzażu przez wspaniałe wybrzeża morskie, 
cudowne wyspy, spiętrzone, fantastycznie poszarpane 
skały aż do wdzięku krajobrazu Bośni, od typów ludo­
wych łączących cechy Wschodu i Zachodu do pamią­
tek rzymskich, zwalisk i pamiątek — wszystko to sple­
cione razem, w cudownem południowem słońcu daje 
bajkowy kraj dla turysty, ai raj dla fotografa.

To też warto będzie i tu naprowadzić w kilku „Po­
radnikach" różne cechy krajobrazu, sposoby pracy i wa­
runki dla amatora, jadącego do .Tugosławji. Przede-

. * 'jjp t ir V

wszystkiem warto zaznaczyć, że w wszystkich więk­
szych miastach można dostać wszelkie rodzaje płyt — 
najwięcej może Gevaerta, cenionego zresztą i używa­
nego i p, nas. Kwest je celne nie są zbyt groźne, jak 
i- przepisy policyjne dotyczące fotografowania (w prze­
ciwieństwie do Włoch, gdzie łatwo dostać się można do 
aresztu za zdjęcie neapolitańskich lazzaronów lub ‘ma­
lowniczych zaułków' Genui czy Pisy).

Światło słoneczne pozornie tylko wymaga mniejszej 
ekspozycji, gdyż cienie są bardzo głębokie, tak że poza 
pracą nad samem morzem naświetlać należy tak długo 
niemal jak u nas o tym samym czasie. Żółty filter jest 
bardzo potrzebny. Po tych paru słowach nastąpią dal 
sze uwagi. Dr. Tad. Cyprian
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Typowa wieś krasowa. 
Film Gevaerta, 1/25, F 9.

Zakątek wiejski w Dalmacji. 
Film Gevaerta, 1/25, F 8.

Logogryf
(Ul. M. Stawnicki).
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górskie. 24. Artykuł dziennikarski o bież wypadkach 
w 1. mn. 25. Stan we wsch. Brazylji. 26. Jeden z najw. 
filozofów' niemieckich t  1716. 27. Poufny. 28. Zwierzę 
z rodź. kun. 29. Miasto w kol. Górnej Wolty (Afryka 
zach.).

Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki 
przeznaczamy

PIĘKNĄ WAZĘ ŁOWICKĄ.
Rozwiązanie nadsyłać należy najpóźniej do dnia 19-go 

kwietnia b. r. wraz z załączonym kuponem.

Rozw iązanie z Nr. 11
Siła i praca są pierwszemi przywilejami na tym 

świecie.

Trafne  rozw iązanie  zagadki 
z Nr. 11 nadesłali:

Kazimierz D. Drohobycz, J. Lewicki Stanisławów, M. 
Kuszewska Kraków', .1. Nodzyńska Kraków, St. Szefe- 
rowa Davos, M. Mystkowska Kraków, „Znamir", Z. Kru- 
szelnicki Lw'ów, K. Wawrzynowicz Brodnica, Fr, Dres- 
ner Wilno, J. Grzęda Gniezno, U. Smarzewska Łuniniec, 
R. Lewicka Wojniłów', L. Pleskaczówna Drohobycz, E. 
Symonówna Kraków', Z. Walterowa Kraków, B. Rainuł- 
towm Jeżów, Siula Wojciech Kołomyja, „Duwita" Wa­
dowice, J. Pawiiszyn Lwów, A. Schmidt Dziedzice, R. 
M. Rzeszów, D. Herbstanówna Rzeszów, M. Kacenelen- 
bogen Łomża, H. Mokrzycka Drohobycz, E. Dzierża- 
nowska Warszawa, J. Zalewska Warszaw'a, H. Ohry- 
mowicz Warszawa, H. Łapińska Warszawa, T. Pęcz- 
kowski Trzebin ja, F. Szumańska Lublin, M. Dzymcza- 
kiewicz Kraków, T. Cześzkowicz Kraków, G. Herma- 
nowski Kraków, K. Nałęcki Warszawa, J. Wiśniewski 
Warszaw'a, M. Batowski Lwów, J. Szafran Lwrów, .1. 
Witkowski Lwró, M. Kowalski Lw'ów% Fr. Lenarczyk 
Lwrów, Fr. Malinko Toruń, G. Singer Bydgoszcz, S. Sę­
dzimir Wilno, L. Stamski Kraków.

Kilkadziesiąt rozwiązań było błędnych.
W losow'aniu o nagrodę los padł na p. Leopolda 

Stamskiego z Krakowa, który zechce się zgłosić osobi­
ście po odbiór nagrody do Redakcji „Światowida".

Wstawiając w każdej kratce po jednej literze upo­
rządkować najeży sylaby w próżnej kolumnie w taki 
sposób, aby w każdym rządku poziomym powrstał wy­
raz wedle podanego niżej znaczenia, przyczem zacho­
wać należy porządek sylab taki, jak w kolumnie pierw­
szej. Sylaby odgrodzone są pionowymi kreskami. Po­
czątkowe i końcowe litery wyrazów (w zaznaczonych 
kratkach) z góry na dół czytane, dadzą aktualne 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1. Miasto w Albamji nad rz. Szkumbi. 2. Inaczej: od­

wieczni. 3. Magistrat w 1. mn. 4. Rzeka w płd. zach. 
Afryce (dopływ Atlantyku). 5. Ksiądz skazany. 6. Przyi- 
mek niemiecki. 7. Nienawiść. 8. Zuch (junak). 9. Dawna 
nazwa dzierżawreów i drobn. posiadaczy gruntów w' An­
glji. 10. Żeglarz portugalski (t 1521), którego imieniem 
nazwano cieśninę w Ameryce płd. 11. Wstrzykawki. 
12. Owad z rzędu dwuskrzydłowych, płaskawych. 13. 
Roślina używana w Brazylji zamiast herbaty. 14. Rów- 
nokąty. 15. Rodzaj maszyny drukarskiej. 16. Trzebieże 
leśne. 17. Inaczej: odsłonię. 18. Narzędzie dentystyczne 
do wyrywania zębów. 19. Komedjant (lichy aktor). 
20. Satyryk i komedjopisarz włoski f  1556. 21. Odnieś 
po porządku. 22. „Żołądek" po francusku. 23. Potoki

FOTOPLASTIKON
Widoki całego świata. Serje zł. 10‘— Prospekty darmo. 
J. G a z d a , W a rs z a w a  I. S k ry tk a  p o c z t .  898/B.
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Jak  jed w a b  delikatne, 
Jak  że la zo  trw ałę, 
Jedyn ie  ty lk o  „O llau 
Są tak  doskonałe!  fi

„ Ś W I A T O W I D *  WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ 
W  KRAKOWIE -  POZNANIU -  WARSZAWIE — LWOWIE i WILNIE.

P renum era ta  kw arta lna  zł. 12'50. Zagranicą zł. 15*—
R edakcja i A dm in istracja: Kraków , W ielopole 1. Telef. 11-98, 44-50, 32-92. 
Oddział w  W arszaw ie: ulica Nowogrodzka 26. Telefony 70-21 i 234-65. 
Num er konta, P, K. O. w* K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się n a  trzy  łam y (szerokość łam u 80 mm.) 1 m m. w jed­
nym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia, zam ieszczone jako  jedyne  na stronie  
(tak  zw ane „solus") — 1 m m . w  jednym  łam ie 2 złote. O głoszenia, za­
m ów ione jako jedyne na  s tron ie  („solus"), jeżeli ze względów technicz­
nych nie będą mogły być zam ieszczone w edług zlecenia, będą drukow ane 

jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

W ydaw ca i naczelny red ak to r:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

Kierownik literacki i red ak to r odpow iedzialny: Dr. J Ó Z E F  F L A C H  
N um er układu J A N A  L A N K A U A  

Zakłady graficzne ^Ilustrow anego K uryera  Codziennego" w K rakow ie 
pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.
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TARG PRZEDŚWIĄTECZNY 
NA RYNKU KRAKOWSKIM

W dnie przedświąteczne, szczególnie przed Wielkanocą stary Rynek krakowski ożywia 
się. W cieniu kościoła Marjackiego, Ratusza i SukieniC sadowią się przekupnie ze swoimi 
kramami, w których nabyć można wiktuały, owoce, kw iaty, baranki z cukru, łakocie i za­
bawki. Targ ten jest osobliwością Krakowa i tradycjami swemi sięga wieków średnich.

Ag. Fot. „Św iatow ida- , zdj na pł. kraj. „Alfa*.


